
Ł O W I E N I E  S

Żółwie składają zupełnie oddzielny rzęd 
w gromadzie gadów, a ich różnych gatunków 
liczą do 60, które stanowią sześć dobrze roz­
różnionych rodzajów. Zwierzęta te odznaczają 
się n a  pierwszy rzut oka pancerzem z dwóch 
tarczy złożonym, zamykającym ciało, zewnątrz 
którego wychodzi tylko g łow a, szyja, ogon 
i cztery nogi. Tarcz  wierzchnia mniej lub 
więcej zaokrąglona , zowie się puklerzem ,—  
spodnia zaś spłaszczona, tarczą. Dwie te części 
tak są z sobą połączone, że w ogólności nie 
dozwalają żadnego ruchu ; u  niektórych wszak­
że gatunków tarcz jest podzielona na dwie 
p o ło w y ,  z których zawsze przednia tylko jest 
ruchoma, przez co zwierzę może schowawszy 
swe członki, zamknąć zupełnie pancerz.

Żółwie nie mają zębów; szczęki ich otoczo­
ne są listwami rogowemi, tak jak u dzioba 
ptaków, wyjąwszy u Zółw iozw ierzy , które ma­
ją skład pyska podobny do niektórych płazów, 
a mianowicie Grzbiet or odów. Pancerz ich ko­
ściany pokryty jest po największej części ł u ­
skami rogowemi, mniej lub więcej przezro- 
czystemi, które to ł u s k i , czyli listki rogowe 
do wyrobów używane bywają. Znamy jednak 
i takie gatunki, u których na pancerzu miejsce 
listków rogowych zastępuje miękka skóra. Jest
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rzeczą godną uwagi, że te gatunki k tóre  na­
tura mniej uposażyła w obronę, są odważniej­
sze iczynuiejsze od innych, a mięso niektórych 
z tego oddziału jest trucizną. Gady żółwio- 
wate dzielimy podług jakości nóg, pancerza i 
uzbrojenia szczęk, na sześć rodzajów ; to jest: 
na Żółwie właściwe czyli mieszkające na suche'j 
ziemi, na W odozólwie bawiące w naszych wo­
dach słodkich, na Źm ijozólw ie, które częścią 
na lądzie a częścią na suchej ziemi w gorą­
cych krajach Ameryki przebywają, i nadzwy­
czajną małością pancerza, a długością ogona 
od innych się rozróżniają; na Żółw iaki pokryte 
miękką skórą, na Żólw iozwierze  mające szczęki 
miękkie, i na  Szylkrety  z nogami płetwowa- 
temi, które mieszkają w morzach. T u ,  o tych 
tylko ostatnich mówić będziemy.

Wszystkie szylkrety bez wyjątku, mają pan­
cerz za mały do objęcia głowy, a tern bardziej 
nóg, z których szczególniej przednie są znacz­
nie przedłużone i spłaszczone w kształcie płetw. 
Z listków rogowych pancerza niektórych ga­
tunków, wyrabiają się różne kosztowne ozdo­
by; jest on niekiedy tak wielki, że jednej je­
go tarczy można użyc jak. łódki. Syn kapitana 
Rocky, dziecko 9 do 10 lat miec mogące, do­
płynął do okrętu ojca o cwierc mili od bI':zegtl
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znajdu jącego  się, w puk le rzu  szylkreta . Z d a je  
się więc, że p o d łu g  tego, Pliniusz nie p rzesadz ił  
m ów iąc o szylkretach. Z o łw ie  t e , mówi on: 
tak są wielkie, ze ich sko rup  używają miesz­
kańcy  wysp Morza C zerw onego  zamiast łódek ,  a 
je d n a  z nich je s t  d o s ta lecznądo  p o k ry c ia d o m u  
mieszkalnego. Mięso ich jest sm aczne, p o d o b n e  
d o  c ie lę c in y , lecz s łychac go  dość m ocno  
piżmern. Z je d n e g o  żółwia wytapiają około 3o 
kw art  tranu ,  ktoryr swiezy używ any byw a do 
po traw , s tary  zaś do lam p. Szyi k re ty  są wiel- 
k iem dobrodzie js twem  dla m arynarzy,  a w mia­
stach nadm orsk ich ,  stanowią p rzedm io t zby­
tku. S ławny je s t  ro s ó ł  z żółwia, k tó reg o  p o r-  
cya kosztuje w L ondyn ie  do ośm złp.

Szył krety  rosną b a rdzo  pow oli ,  i tnogą żvc 
b a rd z o  d ł u g o , bez pożywienia w ytrzym ują  
kilka miesięcy, a chociaż im g łow a  ucię tą  zo­
stanie, okazują znaki życia b lizko przez trzy 
tygodnie. Ży wią się roślinam i m orsk iem i,  m u ­
szlami i innem i zwierzętam i w  m orzu  żyjące- 
m i;  g d y  wyjdą na ląd, jedzą traw ę  i inne  ro ­
śliny. Sam ica niesie rocznie do  i 200 ja j,  k tó re  
w nocy  w w yk o p an y c h  d o ła c h  na brzegu  
sk łada ,  p rzy k ry w a  piaskiem i zostawia s łońcu  
do wylęgnięcia. Jaja te są ok rąg łe ,  a n iekiedy 
pod lugow ate ,  pokry te  tęgą skórą, p o d o b n ą  do
w ilgo tnego  pergam inu ; różnej są w ielkości ,zda­
tn e  do  jedzenia dla ludzi i zwierząt. P o  kilku 
tygodn iach  młode się wylęgają, i idą prosto 
do  m o rz a ,  chociażby naw et j a k  najdalej od 
niego się znajdowały .

W ie lom a sposobami łowią szylkrety, naj­
pospolicie j j e d n a k  używają t rze ch  n as tęp u ją ­
cych.

Raz czatują na nie, k iedy  w ychodzą  z m o­
rza dla niesienia jaj, a lubo  to najczęściej b y ­
w a w  nocy, ła tw o  jednak  w yśledzić ich p o ­
byt, bo  zwykle nak i lka  dni w p rz ó d  w ybiera ją  
sobie m ie jsce ,  w k tó re m  mają zagrzebać jaja ; 
a siady na p iasku zos taw ione zdradzają je. 
T y m  sposobem  przez jeden  dz ień  złapać ich 
m ożna znaczną liczbę, b o  dosyć je s t  dla oszczę­
dzenia c z a s u , znalezione pop rze w rac ać  na 
grzbie t,  a nie zdołaią  się podnieść .

D ru g i  raz łap ią  je  wielką siecią z l in ,  m a ­
jącą obszerne oka; k tó rą  rozciągają w ieczo­
r e m  w zdłuż  b rzegów . Ż ó łw ie  u s i łu jąc  u sunąć  
tę p rzeszkodę , tak szarzaniem sw oim  w nie się 
wikłają, że się w reście duszą.

N akoniec  trzeci sposób z a b a w n ie jsz y , ale 
m niej ko rzys tny  jest chw y tan ia  ich h a r p u n a ­
mi , w tenczas k iedy w ychodzą  na p ow ierz ­
chnią w ody  dla o d d y ch a n ia ,  lu b  k iedy śpiąc 
p o  niej pływają. H a rp u n a  do tego  używ ana  
te m  się ty lko różni od zw ycza jne j ,  ze niema 
haczyka. K iedy  jej ostrze wbite zostanie w sk o -  
rupę ,  trzeba wielkiej siły do w ydobycia  go, 
p o d o b n ie  jak gwoźdź wbity w  deskę. Z re sz tą  
ja k  w zwyczajnej ha rpun ie ,  żelazo to ła tw o  
się zde jm ujące z ze rdz i ,  uwiązane jest tylko 
n a  m o c n y m  s z n u r k u , p rzy tw ie rdzonym  do 
łodzi.  Ł o w ie n ie  odbyw a się w nocy, a poby t

zołwi poznaje się po mnóstwie ściętych roślin 
p ływ ających  po w o dz ie ,  k tóre  zwierzęta te, 
pasąc się na dnie, w ypuściły .  Szum wody 
wskazuje na kilka m inut miejsce , w  którem 
szylkret w ypłynie dla oddychania .  Człow iek bę­
dący w łó d c e  spostrzegłszy zwierza, uderza  go 
silnie ha rpuną ,  i przebija.  N atychm iast szylkret 
ucieka ze wszystkich sił, c iągnąc  gw ałtow nie  za 
sobą łódkę .  Jeżeli d o b rze  ugodzono ,  żelazo nie 
wyrywa s ię ,  rybak  zaś w y rw a n ą  żerdzią  p o ­
kazuje w ioślarzowi, w  którą s tronę  ma łó d k ą  
k ie ro w a ć ;  bez tej ostrożności,  szylkre t skrę­
ciwszy na bok łó d k ę  m óg łby  ją  wywrocie, 
l o  d łu g ie m  ciągnięciu  zwierz zm ęczy się, a 
rybak  czując ze zwolnią! sznur,  przy pom ocy 
swego towarzysza w ciąga zdech łego ,  łu b  nie­
zm iernie osłab ionego  do łó d k i .

P owiedzieliśm y że żó łw  ciągnie za sobą ł ó ­
dkę  ; w  is tocie zwierzęta te, tnając przednie  
nogi bardzo  korzystn ie  do p ływ ania  zbudo­
wane,^ posiadają w w ysokim  stopniu m oc m u-  
szkułów. P rzy taczam y tu zd a rzen ie  zaszłe 
w M artyn ice  roku  1696.

Jeden  Indyjanin, n iew oln ik  pew n e g o  miesz­
kańca tej w y s p y ,  w yjechaw szy  sam w małej 
ł o d c e n a  ło w ie n ie  szylkretów , spostrzeg ł śpią­
cego  na pow ierzchni w ody. Zbliżył się doń  
po c ichu , i za rzuci ł  m u  na je d n ę  nogę dziergę 
od liny, k tó re j  koniec  nap rzód  przyw iązał do 
łodzi. Szy lkret się o b u d z i ł , i zaczął uciekac,  
tak jakby  nic za sobą nie ciągnął,  łndy jan ina  
nie zastraszyło tak p ręd k ie  go unoszenie ,  sie­
d z ia ł  w tyle i robił  swe'm w iosłem dla u c h r o ­
nienia się od fal m orsk ich ,  w nadziei ż e w re -  
scie zol w zm o rd o w a n y  udusi  się. Lecz  n ie­
szczęściem łó d k a  się s k r ę c i ł a , a on w  tym 
p rzypadku  stracił wiosło, nóż i inne narzędzia 
ryback ie .*  L ubo  u m ia ł  doskonale  p ły w a ć ,  
z wielką wszakże t rudnośc ią  z d o ła ł  nazad wy­
kręcie  łódkę. G dy  już  w ios łem  nie rob ił ,  to 
sam o zdarzy ło  m u  się 9 lub  10 r a z y ,  a za 
każdym  raz em  k iedy  on p rac o w a ł  nad  w y ­
k ręcen iem  łódki, zo łw  o d p o c z y w a ł , n a b ie ra ł  
n ow ych  sił, i na now o z taką b ie g ł  szybko­
ścią jak z początku. T a k  w łó c z y ł  go  przez 
dzień i dw ie  nocy, a on nie m ó g ł  ani l iny  od ­
wiązać, ani tez jej uciąc. W re szc ie  żółw zm o r­
d o w a ł  się i szczęście chcia ło, że usta ł na m ie ­
l iź n ie ,  gdzie go Indyjanin  d o b i ł ,  sam na 
p ó ł um arły  z g ło d u ,  p ragn ien ia  iu t ru d z e n ia .

P O W S Z E C H N O Ś Ć  W IA D O M O Ś C ł.

Są pisma czasowe, ( nie m ów iąc  wcale o p o ­
l i tycznych, ) p rzeznaczone  dła uczonych ,  któ­
rzy  rozm a ite  nauk i zg łęb ia ją ,  wyjaśniają, i 
wyżej usiłu ją  posuw ać; te zostają w tej sw erze 
aż w y ro b io n e ,  pew ne i jasne, przejdą w  p o ­
w szechność i w zastosowanie. Są inne najlicz­
niejsze, k tóre  tylko w yobrażają  opinię czasu i 
miejsca, usiłu jące  u tw ierdzać ją ,  albo posuw ać.
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Są inne k tórych  celem sama zabawa.  Nie do 
pojęcia jest  mnós two  pistn, tego rodzaju w o b ­
cych k r a j a c h ,  gdzie m o d y ,  płotki dzienne ,  
ane kdo ty ,  powieści  o zb ó j ca ch ,  m o r d e r c a c h ,  
i złodziejach,  d robiazgowe szczegóły kuliss,  
balów i salonów się mieszczą,  k tó rym nako-  
niec  nie wiem do czego  się t r zeba będzie po­
su ną ć ,  aby  znużoną ciekawość i rozdrażnio­
ną imaginacyą , nadal  za jmować mogły.  T e  
wszystkie m oż nab y  uważać za p rzeznaczone ,  
j edynie  dla  gminu  klassy polerownej .  Zjawi ły 
się nakoniee  pisma najtańsze,  przeznaczone 
dla największej  ile być  może  powszech­
ności,  tak zwanej  średniej  klassy, k tórych r y ­
ciny nie są, jak niektórzy chcą mniemać,  cac ­
kiem wab iącem oczy dziecinne.  Ich p o w o ła ­
n iem jest  upowszechniać  między klassą p r a ­
cowitą,  wiadomości  w rozmaitych  s tosunkach 
życia po t rzebne  i takie,  k tóre,  że tak powiem,  
zeszły już  z warsztatu uczonych ;  p r zeb y ły  d o ­
świadczenie,  i z korzyścią w  obieg puszczone 
b y ć  mogą.  Nie wszyscy mogą  i po t r zeb u ją  
p rzechodzić  teore tyczne nauki ,  ale zdolni są 
z ich wynikłośei  korzystać.  Czas już  ażeby owe 
n ieprzel i czone p race  myślących  s t awa ły  się 
chlebem powszednim dla wszystkich narodów'  
i s tanów , o ile f izyczny i moralny b y t  ule­
pszać mogą .  Powodzen ie  pism lego ro d za ju ,  
zyskało wziętość nad wszelkie spo dz iewa n ie ,  
a każdy przyjacie l  ludzi  z poc iechą w id z i , że 
szczera dążność ku prawdziwej  oświac ie ,  ku 
po jęc iu  s tosunków i powinności  towarzyskich,  
k u  ś ledzeniu natury,  k tóra nam co dzień wię­
cej ta jemnic odgadywać,  i zdobyczy  odnosić 
pozwala , powszechnie  między tą klassą się 
okazały.  Dawniej  powieści  o czarownicach , 
up io r ach  i zbójcach,  tak zwane farsy i k ro to-  
chwile,  przeznaczano dla ludu ;  dziś tenże prze-  
ciwnie  zajmuje u m y s ł  poważnemi  i użylecz-  
nemi  p rzedmio ty ,  a owe powyższe u tw o r y  , 
są teraz nawzajem roz rywką  wyższej sp o łe cz ­
ności.  Wszystkie  prawidła społeczeńskiego ży­
cia wychod zą  dziś z jednej  zasady,  którą jest: 
należyty k ie ru ne k  p racy,  i dla tego dla klassy 
p r a c u j ą c e j , n ie  masz p rzed mio tu  więcej  zaj­
mującego ,  nadto,  co tenże k ie run ek  wyjaśnia.  
Mniemal i  n i e k tó r z y ,  że aby  się ludowi  p o d o ­
b a ć ,  pot rzeba na jg rubszym jego  nam ię tno­
ściom dogadzać :  doświadczenie upows ze ch­
nieniem pism tanich inaczej p rzekona ło .  Jeden 
pisarz angielski,  w  dzie le :  o charak te rze  dzi­
siejszych Anglików,  przytacza s tosowną do t e ­
go p rzedmio tu  rozmowę.

. .Pewien obywate l  przechodząc w Lond yn ie  
koło kanto ru  pism p e r y o d y e z n y c b , spo tka ł  
dw ó ch  zna jomych,  którzy byli bracią.  J e de n  
z nich żyjący z pos ług  u wielkich panów,  d r u ­
gi f abrykant .  Obadwa  oglądali  łudzące afisze 
p i sm  nowych,  i tak mówili :  Patrz T o m !  jaka 
rozmai tość  nowin w tym dz i enn iku ,  zawołał  
dworak? Proces nadzw ycza jny m iędzy lordem  
i  zoną wieśniaka. A w antura  p. Jack ** t rzeba 
ci wiedzieć że to je s tm o d n e  im ię, z  w dow ą**—

Scena w ydarzona na  b a lu .... Ach !’ COŚ w y ­
b o r n eg o!  słuchaj T o m !  nie masz przy sobie 
ki lku groszy? ja mam tylko z ł o to ;  ku pm y ter> 
dz ienn ik !  Rozmaite now iny! !  I ty to nazy­
wasz nowinami ,  zaw oła ł  T o m ,  a co mnie  do 
lo rd a ,  do J a c k a ,  do jakiegoś  b a l u ?  Ją za 
pien iądz zapracowany ,  chcę  mieć cos uży te ­
cznego.  Oto widzisz tytuły: R ady dla gospo­
d a r z y . —  W iadom ości o osadnikach w Nowej 
H ollandyą  to są przecie  nowiny.  — A co  mi 
do  nich , zawołał  pierwszy.

Bardzo być może,  iż ten próżniak szukać b ę ­
dzie na starość p r zy tu łk u  u brata p racowi ­
tego,  i że m u  wyjdą  z pamięci  wszyscy modni  
ludzie i bale.

Minęły już czasy,  gdy  for tuny i poważanie 
by ły  r zeczą losu,  a nie pracy i zasług.  P rzyj­
dzie do tego,  że d o b r y  b y t ,  wzajemne pow a­
żanie, zjednoczą ziemianina z klassą p r zem y­
słową ,  i wszyscy będą się za j eden  ród w g o ­
spod arny m i p rzemyś lnym Piaście uważać.  
U nas  szczególniej z i emiaństwo jest p r z e m y ­
słem.  Rola sama, m a ło  przynosi ,  a cho do w a-  
nie onej więcej wymaga rozmai tych wiadomo­
ści, niż w  innych lud ny c h  n a r o d a ch ,  gdzie 
mnóstwo  zdatnych ludzi do r obó t  szczegól­
nych , ł a twość  nabycia wszelkich a r tyku łów 
po t rzebnych  do gospodars twa i sprzedaży pło­
d ó w  w l icznych miastach,  na żadne t rudności  
ro ln ików nie wystawiają.  U nas ziemianin sam 
musi  się za jmować wszystkiemi szczegóły,  znac 
się na różnych s tycznych Rzemiosłach , i sam 
sobie r adz ić  w  niezl i czonych wypadkach .  On  
musi  być  p r zemyś lnym,  ażeby  z g r u n t u  i lo- 
kalności  swojej ,  jak najwięcej  w yc i ąg ną ł  ko­
rzyści.  Nie masz t rudniejszego gospodars twa  
j a k  w Polszczę,  lecz za to n ie równie  wię ­
cej jest  po pę du  do rozwijania prak tycznego 
rozumu.

Można więc mniemać,  że pisma,  pożyteczne 
wiadomości  za cel  ma jące,  równie  w  kraju 
naszym upowsze chn iać  się będą.  Kto  nie ma 
sposobnośc i  po dr ó żo w ać ,  albo dzieł koszto­
wnych  w dzisiejszych czasach nabywać,  p rzy­
j e m n o  mu będzie wdedzieć najnowsze podania
0 oświeconych i jeszcze ws ta n ie  c i emnoty ży­
jących ludach , i z niemi swój naród  równać ;  
mieć wyobrażenie o nowych  najpowszechniej ­
szy użytek ma jących  wynalazkach,  o p r aw d ac h
1 ta j emnicach naturze w yd ar ty c h ,  do której  
rozważan ia  w  stanie swoim tyle ma sposobno­
ści; o zakładach i urządzeniach,  d o br y  b y t  na 
celu mających,  k tó re  wskazują ile ł ączność  
władz  umys łowych  , zasobów i p racy  do j e ­
dnego celu,  każdego w szczególności  d o br o  
przysparza,  ile nawet  dobry  byt  ogó lny  , od 
dobra  każdego z osobna zależy. Własne dzieje 
nas uczą,  że geniusze s ł awne  z o d k r y ć  i w y ­
nalazków,  nie tyle akademiom i boga tym zbio­
r om  naukowym są w in n e ,  ile wdasnemu roz­
pat rywaniu  się w dziełach;  że w  nich  j e d no  
po trącenie  wielkie myśli budz i ło .  Samotnie,  
powiększej  części w ubóstwie ,  i bez żadnych



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

Z A M E K  W  H E I D E L B E R G U .

To  miasto niegdyś stolica niższego Palaty- 
natu , leży u  podnóżka góry nad brzegami 
Nekary. Założone w  wieku XlVtym by ło  ma- 
łem miasteczkiem, a przez palatyna hrabiego 
R obert w roku 1392 powiększone, ciągle odtąd 
wzrastało.

W  Heidelbergu jest sławny uniwersytet, 
uważany za najstarszy, i za jeden z najlepszych 
w Niemczech, chociażmniej liczny. Wspaniała 
jego biblioteka jest podziwem uczonych, za­
wiera mnóstwo rękopismów i druków znanych 
pod nazwą Bibliotheca Palatina, która różnych 
doznawszy losów, w r. 1815 do Heidelberga 
wróciła.

Rycina powyższa wyobraża sławny zamek 
Heidelbergski, w którym długo  mieszkali nie­
gdyś elektorowie Badeńscy. Najdawniejsza 
częse zamku stawianą była w wieku XlVtym, 
ale ruiny dotąd pozostałe," pochodzą głównie 
z zamku wybudowanego w wieku XVIItym 
przez elektora Frederyka lVgo. Ten sławny 
zabytek wznosi się na brzegu spadzistym skały 
wiszącej nad miastem przy wejściu na dolinę 
N e a r y .  T e  rozlegle r u i n y , których podzie­
mne sklepienia aż pod sam rynek miasta się- 
gają,^ wśród których teraz mieści się licha 
oberża; owa wspaniała sala rycerska, te słupy

granitowe, noszące cechę rozmaitego smaku 
architektury, owe dawnych elektorów p o t łu ­
czone posągi, wśród których grobowe pa­
nuje  m ilczenie ; le pamiątki sławy, potęgi i 
zmienności fortuny, wszystko to czyni na p o ­
dróżnym melancholiczne wrażenie.

Za zamkiem wznosi się okazała góra zwana 
G eisberg , której boki i wierzchołek uciem- 
niają kasztany, jodły i buki. Zamek otaczają 
rozległe ogrody, przecinane kręlemi d e n n i ­
kami, ozdobione mnóstwem najrzadszych krze­
wów i wonnych kwiatów. Część vvscbodnia 
zamku panująca nad rzeką, wznosi się na d łu­
gim rzędzie łuków  z ciosanych kamieni, które  
z brzegów Nekary dają widok bardzo malo­
wniczy. Las gęsty' okry wający górę, łączy się 
z ogrodami i ruinami zam ku, pomiędzy kto­
rem i chowane są różne dzikie zwierzęta.

Niegdyś był tu na skale zamek dawniejszy 
i wyższy , lecz po wystawieniu nowszego gm a­
chu został opuszczony, a jednę z wież jego 
obrócono na skład prochowy. W  Kwietniu r. 
i 53y okropna burza napadła na góry', miasto 
i zamek. Piorun padł w wieżę p rochow ą, i 
wtej chwili ziemia zadrzała, skała się wstrzęsła, 
m ury  starego zamku z łoskotem runęły, ka­
mienie i belki padały w miasto, domy się waliły

zasobow naukowych rozmyślali u nas : Grzegorz 
z Sanoka . który w wielu prawdach uprzedził 
Bakona Ciołek w XIHtym wieku, który pierw­
szy w Europie upowszechnił optykę. Jan z Gło­
gow y, który pierwszy dał wskazówki teoryi

Galla o czasce. Sędziwój Chemik w XVI wie­
ku. Załuziański, który pierwszy dostrzegł ró-  
znicy płci w roślinach. Kopernik który sam 
sobie astronomiczne narzędzia wyrabiał. Sol­
ski wynalazca wielu dowcipnych machin i t. d.
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zagrzebując mieszkańców. Mnóstwo ofiar pa­
dło w oka mgnieniu.

Zamek mieszkalny wiele także ucierpiał. 
Mówią iz Elektor Ludwik Yty zaledwie wy­
szedłszy z swego gabinetu, zginął pod rum o­
wiskiem. Później naprawiono zamek, ale w roku 
1622 znowu go Hiszpanie zniszczyli. Nako- 
niec pod panowaniem Ludwika XlVgo dwa- 
kroc by ł  bombardowany przez Francuzów, i 
z łeg o  pow odu wybito medal w Paryżu z na­
pisem: R ex d ix it et Jac tum  est. ( Król rzeki i 
stało s ię . )

T a  budowa tyle razy niszczona, wspaniale 
odnowiona, później spaloną została od pioru­
na r .  1 7 6 4  i odtąd nie była już zamieszkaną.

W  Zamku Heidelbergskim jest dotąd ogro­
mna beczka mieszcząca w sobie około 028 
autałów. Za czasów pomyślnych zamku, ta 
beczka,jak mówią, pełną była zawsze najlepsze­
go reńskiego wina. Dajemy tu rysunek tego 
pomnika , godnego uwagi dla starożytności i 
ozdób.

T a  beczka jakkolwiek ogrom na, nie może 
się równać' z beczkami Lóndyńskiemi w b ro ­
warach Barclayn, Perkinsa, i t. d.

« Będąc w tym browarze (mówi jeden p o ­
dróżny) , gdym zobaczył rząd 99 b e c z e k , 
z których n ie je d n a  5oó,ooo do 600,000 b u ­
telek mieści, wspomniałem sobie sławną becz­
kę w Heidelbergu, przed kilku laty widzianą. 
Jest to jedyny przedmiot który się jakokol- 
wiek dochował w tych najpiękniejszych może, 
dawnej feudalności ruinach. Jakaż dziś różnica 
starego zamku w Heidelberg i jego beczki,a 
olbrzymią fabryką piwowara angielskiego , i 
zapasem jego beczek !

Stary zamek upada, wspaniałe rzeźby' go­
tyckie nikną powoli, napróżno jeden rytownik 
francuzki, który oddawna sta ł  się stróżem i 
przewodnikiem w tym zamku, przez sarnę gor­
liwość, ciągle czyni podania, o jakiekolwiek 
onego utrzymanie. Budowa co rok więcej ni­
szczeje, i w krotce tak runie ,  iż tylko w ry­
sunkach ślad je'j zostanie. Tymczasem fabryka

b ro w aru  zbogaca się co r o k ,  albo nową b u ­
dową, albo machiną parową; a jeżeli trafi się 
pożar, naprawa wnet następuje: jeszcze wspa­
nialsze powstają budowy, lub  większa ilość że­
laza od ognia je zabezpiecza.

Posągi elektorów leżą obalone w  swych ni- 
szacfi, żaden potomek nie myśli ich postawie. 
W  stajniach piwowara i 5o koni prawdzi­
wych Goliata rumaków, tak są starannie cho- 
dowane, jak  niegdyś elektorskie. Stara beczka 
pustą  jest od pu łtora  wieku, ciekaw i spuszczają 
się w nię i mierzą jej wnętrze. 99  beczek 
Barclaya pe łne  są zawsze porteru zwolna fer­
mentującego , który co dzień wydają, a który 
się na całą Anglią aż do Indyj W schodnich 
rozchodzi.

Tajem nicą tego przeciwieństwa je s t ,  że 
wielka beczka w czasach feudalnych zapeł­
niała się tylko z pobieranych  dochodów , gdy 
beczki piwowarskie zapełniają się przez spół- 
ubieganie trzechset ludzi, którzy pełni są co­
dziennego owocu swej pracy'.

PALENIE T Y T U N 1U NA W SCHODZIE.
,

Sztuka palenia ty tun iu ,doszła  na W schodzie  
najwyższej doskonałości. Zważając jaki wstręt 
i podejrzenie mają T urcy  ku  wszelkiej nowo­
ści, wnosić by można że ludy wschodnie pier­
wej już znały używanie tych liści, zaczem je 
Baleigh odkry ł i do zachodnich krajów wpro­
wadził. Ale dawny podróżnik angielki Sandys, 
narzeka jeszcze na zły  ty tuń  w Lewancie , i 
daje za przyczynę, ze tylko wybiórki onego 
ze sklepów europejskich do  Turcyi przycho­
dzą. Przecież teraz najwyborniejszy ty tuń wy­
dają brzegi Syryjskie ! Cze'mże zajmowali się 
Azyanie, zacze'nt tytuń nauczyli się pa lie?  Od 
baszy, który cybuch zawsze ma w ręku, kamie­
niami ibursztynem ozdobny, i długi jak pika 
ułańska, aż do wpół nagiego A raba ,  który 
z krótkiego drewienka dym ciągnie; od Stam­
bułu aż do Kairo, służy tytuń prawie za je ­
dyną rozrywkę. Gościowi na Wschodzie tak 
niezawodnie podadzą cybuch, jak u nas krze­
sełko. W  wyższych domach odbywają się 
prawdziwie processye lulkowe. Suto postro- 
jeni niewolnicy występują, kołysząc w  ustach 
zapalone cybuchy, inni niosą naczynia z ró- 
żnobarwym sorbertem , otaczając s ług  naczel­
nika, który mocno gorącą kawę w porcelano­
wych filiżankach roznosi. W  posłuchaniach 
publicznych jest to niezbędna formalność , i 
podanie lulki służy za oznakę poważania. Przyj­
mowany, dotyka lulki ustami, upija p ó ł  fili­
żanki kawy i oddala się. Ale w odwiedzi­
nach prywatnych lepiej się lulki używa. Dumą 
iest gospodarza miec wiele kosztownych cy­
buchów  osadzonych bursztynem; mie'c tytuń 
rzadkiego zapachu i smaku, okazać zręczność 
mieszania wódki różanej z sorbelem i t. p. 
W  lecie zamiast cybucha wiśniowego z Bał-.
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kanu , podają lekszą jaśminową trzcinę z Da­
maszku, powleczoną miękkim jedwabiem zsre- 
brnemi frendzlami. Wzgórza Laodicei wsła­
wione niegdyś przez Strabona z win w ytw or­
n y c h ,  teraz pod nazwą Latakinh najdroższy 
i najlepszy wydają tytuń. Nie wytrzyma on 
długiej podróży; nawet na rynkach Alcxan- 
dryjskieb, już się staje zwietrzałym. T y tuń  Lata- 
kiah porównywają z winem Chatau Margaux. 
Dzibel p łód poblizkieh wzgórzów, jest najulu- 
bieńszym tytuniem Mechmeda. On jeden pra­
wie palie go umie. W ytw orną ze srebra Szyszę , 
(tak zowią lulkę w Egipcie), podaje mu zręcz­
ny  rzezaniec nubijski w czerwonym, złotem 
wyszywanym płaszczu, nakładając ją najmniej 
pięć minut, co także osobną jes t  sztuką. Sław- 
w u y m jes t  także rodzaj tytoniu Beirut, z okolic 
dawnego Berytu. Paląc się, wydaje is k ry ,  i 
p łom ień  niebieski. Wszystkie te gatunki mają 
kolor bardzo ciemny. W  Turcyi iest arcy- 
delikatny tytuń z Saloniki w davvne'j T r a c y i , 
który jest jasno żółty.

N a r gil' , lulka perska, ma rurkę szklanną. 
Z niej równie jak z szyszy eg ipskiej, prze­
ciąga się dym przez wódkę różaną, i zamiast 
czystego tytuniu , inne mieszają rzeczy, ale 
znawca trzyma się zawsze tureckiego tytuniu, 
—  Kupowanie, u s ługa , i utrzymywanie tvch 
wszystkich zbytków tytoniowych, bardzo jest 
kosztowne, i tylko najbogatsi mogą palie lulki 
w sposób zupełnie oryentalny.

O W A D Y  I P T A K I .

Godne są szczególniej u w a g i , ptaki żyjące 
owadami. W  Ameryce, uważał jeden naturali­
sts, że para m ałych ptaszków, z rodzaju mysi- 
królikow, w jednej godzinie Ąo do 72 razy 
owady do gniazda zanosiła. Tem  najwięcej 
zatrudniają się przez dzień. Przypuśćmy, że 
tem u 12 tylko godzin poświęcają, wtedy je ­
dna para tych ptaszków przynajmniej 600 
owadów na dzień wyniszczy, to jest: gdyby 
zawsze po jednym tylko do gniazda unosiła.

W edług  tego, wyniszczenie ptaków owada- 
1111 żyjących , jest bardzo szkodliwe. Okaże 
to jeszcze przykład następujący: W  Ameryce 
Pulnocnej wyznaczono nagrody za niszczenie 
gawronow. W  skutku tego w  miarę ich uby­
wania, tak się owady m nożyły, iż znowu ga­
wronów obrońcom  , potrzeba było nagrodę 
wyznaczyć. Ponieważ gawrony żywią się także 
ziarnem zbożowern, dla tego usiłowali gospo­
darze odpędzać je i w gniazdach niszczyc. Ale 
w  miarę jak się to udało, mnożyły się wzbo- 
żu liszki i inne owady. Doświadczenie oka­
zało przysługę gawronów oczyszczających ro­
lę, z poczwarek, chrzabąszczów i t. p.

W  Anglii by ł  spor ile ptasznicy szkodliwi 
są dla ogrodow. Pa szkodliwość tak niektó- 
rym ważną się zdała, ze chciano uczynić wnio­
sek w parlamencie, ażeby w obwodzie 20 mil

około Londynu nie wolno było ptaków łowić 
i strzelać.

O jaskułkach mówi jeden znakomity natu- 
ralista, ze zupełnie są nie szkodliwe , a uwal­
niając nas od mnóstwa owadów, zasługują 
abyśmy je  szanowali. Bez ich dobroczynnej 
pomocy, ledwoby w naszej atmosferze życ mo­
żna , i bez jaskułek doznawalibyśmy plagi 
egipskiej. Kto się o tem  nie p rzekonał ,  nigdy 
by wierzyć nie chciał, jak niezliczone m nó­
stwo much w krótkim czasie te ptaki gubią. 
Na dowód tego twierdzenia przytacza jaskiił- 
kę przez siebie zabitą. « Było to wczasie wy­
klucia się jej dzieci, gdy zwykle stare w zna­
cznej odległości od gniazda krążą i muchy dla 
nich chwytają. Gdy moją nieszczęśliwą i nie­
prawą zdobycz z ziemi podniosłem, u jrzałem  
z jej dzioba wiele m uch wylatujących , które 
mniej więcej były pogniecione. Cały gardziel 
był niemi zapełniony, i w końcu  okazało się 
ich m nostwo, ledwo do uwierzenia.

N I E S Z C Z Ę Ś C I E .
Nigdy nieszczęście samo nie przychodzi, 

prawdziwości tego twierdzenia każdy na sobie 
doznał; i to jest bardzo s łuszn ie ,  bo dusza 
potrzebuje anti-nieszczęścia, tak jak cegła 
po trzebuje  przeciw-cegly aby się mogła w 
sklepieniu unosie. Rana raną i choroba prze- 
ciw-chorobą się goi. Nowa boleść przytłum 
mia czucie dawniejszej naw et, sama zmiana 
cierpień już jest ulgą niejaką. I w moralnych 
cierpieniach, nowa boleść, obudzą w nas nięz- 
two i wytrwałość które pod pierwszą u leg ły

CÓŻ by to b y ło ,  gdyby się pospolite wyo­
brażenie o sprawiedliwości uiścic m oglv  ? 
gdyby zaraz każde nieszczęście o d p o w ie d n im  
szczęściem wynagradzane bywało? Wtenczas 
musielibyśmy postępować', jak ów trefniś 
który sm.ał się idąc na przykrą g ó rę ,  a v ia l 
kał 7. mej^ schodząc, bo w pierwszym razie 
myślał o te m  że pójdzie z g ó ry ,  a w drugim 
ze znowu na gorę będzie musiał się trudzie'
W t e n c z a s  z imna  o bo j ę t n o ść  b y ł a b y  k o n i e c z n y m
skutkiem takiej kolei losu." Zatwardziałość' 
kamienne bezczucie, b y łoby  skutkiem takiego 
stanu , gdy przeciwnie przez rozmaitość cier­
pień, człowiek przychodzi do harmonii spo­
kojnych , ale nie mniej mocnych i wzniosłych 
uczu c ;  co wszędzie, i zawsze za moc reliMi 
uważano. 0

M Y Ś L  I.

Bądź lepszym, a będziesz szczęśliwszym; to 
jest najlepsza n a u k a , bo służy nawet miłości 
własnej.

W ielki charakter obudzą nienawiść, a czło­
wiek podły p ogardę , d la teg o  więcej jest mię­
dzy ludźmi wzgardy, niż nienawiści.
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CIEKAWE ZJAWISKO NAZWANE 
M I R A G E .

Gdy Bonaparte po wzięciu Alexandryi do 
Kairu c iąg n ą ł , wojsko pośród równin s łoń­
cem spieczonych i powietrza piaskiem zapeł­
nionego, c ierpiało nieznośne pragnienie. Je­
dyną każdego żądzą było kilka kropel wody 
aby podniebienie odwilżyć. W ody! wody! 
wolało wszystko w pustyni pełnej tylko 
upału . Nagle, jakby bóztwo jakie wysłuchało 
ich p ro śb y ,  ujrzeli na p ó ł  mili przed sobą 
niezmierne jez io ro , i wszyscy ostatek sił 
zebrali , by ku tem u skarbowi najprędzej 
zdążyć. Lecz w miarę ich zbliżania, jezioro 
się oddalało, a gdy na miejscu pożądanem 
stanęli, ujrzeli tylko piasek gorący'. T o  okrutne 
złudzenie powtarzało się zawsze, gdy słońce 
nad horyzont się wzniosło. Znakomity Monge 
jeden z uczonych, którzy w śród tej wyprawy 
czynili naukowe poszukiwania , w ytłum aczył 
to zjawisko które nazwał ogólnie mirage.

Owe jeziora by ły  to tylko odbicia ‘ nieba 
przesyłane oku przez pewne warstwy hory­
zontalne powietrza, więcej od warstw wyż­
szych rozgrzane, które wystawiały połyskujący 
kolor n ieba , tak jak szkło odbija przedmioty 
przed nie'm będące. Do zupełności tego złu­
dzenia które odbitemu obrazowi postać je­
ziora daw ało , przyczyniał się drżący połysk 
który mu nadawał postać ru c h u ,  jaki wśród 
wiatru postrzegamy na wodzie. Podobne 
drżenie widzimy i u nas podczas u p a łu ,  
najwięcej na równinach pola i na placach 
publicznych , gdy słońce powierzchnią roz­
grzeje.

Baron L a rre j , chirurg naczelny armii 
Wschodniej, tak opisuje skutek,jakipowyższe 
zjawisko na żołnierzach sprawiło.

« Zdawało się iż te płaszczyzny wodne, 
położą koniec naszym cierpieniom, tem b ar­
dziej przeto pogrążyły nas w największą 
rozpacz; przerażenie i upadek na siłach doszły 
w żołnierzach do najwyższego stopnia. P rzy ­
w ołany do niektórych za późno, nie byłem  
w stanie dać im ratunku i umierali jakby 
omdleni. Ta smierc zdała mi się spokojną , 
bo jeden z nich konając m ówił, że w bardzo 
b łogim  czuje się stanie. Jednakże udało mi 
się otrzezwic niektórych trochą wody, wzmo­
cnionej kilku kroplami wyskoku w in n eg o , 
który zawsze w miedzianem naczyniu miałem 
przy sobie.

Odkąd na to zjawisko zwrócono uwagę, do­
strzegano go i w różnych krajach. I  tak: gdy 
okręt jest na pełni morza, zdarza się iż to z łu­
dzenie podwójnie się przedstawia: raz poka­
zuje się obraz nad okretęm i zdaje się być 
zw róconym , drugi raz widać go na m orzu , 
jak gdyby za okrętem ścigał drugi okręt, temu 
zupełnie podobny it. d.

. jeszcze wiele innych ułudzeń z tego 
zjawiska pochodzących, to jest z odbijania się

przedmiotu, sprawionego przez warstwę po­
wietrza więcej ogrzaną, niż inne, i mieszczą­
cą się wnet poziomo, wnet pobocznie. Ta 
warstwa działa na promienie światła przesyła­
ne sobie przez statek, drzewo, wieś, sklepienie 
nieba i t, d. tak zupełnie, jakby wielkie szkło 
wystawiało ich obraz przewrócony.

Kiedy się zdarzy więcej warstw powietrza 
krzywych i nie regularnych, które tę mirage 
sprawują, wtedy jej obrazy rozmaicie są prze­
kształcone: albo się przedłużą nad miarę, albo 
rozszerzą, a czasem tak się rozproszą, jakby 
sam przedmiot na tysiączne części b y ł  po­
tłuczony.

Zjawisko zwane Fata Morgana jest bez wąt­
pienia skutkiem tej m iraży .; widać go w Nea­
polu, w Reggio i na brzegach Sycylii. Czas'em 
mnostwo ludu tłoczy się na brzeg przypatry­
wać się temu widokowi: widać w powietrzu 
w dużych odstępach, ruiny, kolumny, zamki, 
pałace, i mnóstwo przedmiotów, które się zda ją 
co chwila zmieniać, lub  z miejsca na miejsce 
przechodzić. Całe to czarodziejstwo jest tylko 
powtórzeniem się niektórych przedmiotów 
ziemskich , niewidzialnych w zwyczajnym sta­
nie powietrza, a które zdają się obecne i r u ­
chome, kiedy promienie światła przez nie prze- 
syłane, łamiąc się i krzywiąc, wstępują w war­
stwy powietrza nierównie ogrzane.

W Y Z I E W Y .
Wyziewy są drogą , którą natura  ciągle 

wodę w powietrze wynosi, i tam na rozmaite 
potrzeby przechowuje. R ośliny , zwierzęta, 
ludzie i wody, znaczne wydają wyziewy. W e­
d ług  St. Martin, drzewo średniej wielkości, 
w jednym dniu letnim, wydaje z siebie do 3o 
funtów wody. Dorosły człowiek traci codzień 
przez wyziewy około 2 funtów. Obliczono, 
że massa wody, która z Morza ''Śródziemnego, 
w jednym dniu lata , przez wyziewy do góry 
u ch o d z i , przeszło £>2,800 milionów beczek 
wynosi. A czeinźe jest to morzę przeciw Atlan­
tyckiem u, lub Spokojnemu? 1 w ody stałego 
lądu nieustannie parują. Jakże więc ogromne 
massy wyziewów są zawsze w powietrzu?

Z U ŻY C IE  JEDW ABIU.

Ilość jedwabiu spotrzebowanego w samej 
Anglii, wynosi rocznie do czterech milionów 
funtów, d oczego  potrzebne są miryady jedw a­
bnych robaczków. Czternaście tysięcy mili­
onów tych żyjątek, rodzi się i ginie rocznie 
aby ten jeden zakątek ziemi powyżśzym ar­
tykułem zbytku opatrzyć. Jakież dopiero b ę ­
dzie zadziwienie, gdy zwrócimy oczy na 
C h iny , tak rozległe i tyle zaludnione, któ­
rych mieszkańcy od Cesarza aż do ubogiego 
kmiotka , jedwabnej używają odzieży! Imagi- 
nacya gubi się zważając niezmierną ilość 
owadow, kiore co rocznie cienkie swe nici 
dla człowieka prząść muszą.
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M E C Z E T  A C H M E  T  A 

W  K O N S T A N T Y N O P O L U .

M eczety  są to K ościoły  m uzu łm anów . S m u ­
k łe  wieżyczki wznoszące się oko ło  k o p u ły  
ty c h  bu d o w li ,  zowią się m inare ty  fpo  arabsku  
z n a k ,  godło) .  Z ganków  m in a re tó w ,  które 
w e d łu g  w yrazów  W o r d s w ortha ,  są jak b y  
stawy tych  palców  n iebo  w skazujących , s ły ­
szeć się daje p ię c  razy na  dzień pow ażny  i 
m e lancho liczny  g ło s  m uezzin, roznoszący da­
leko  e z a n n , p ieśń  uroczystą ,  k tóra  w iernych  
w zyw a do m odłów . Świątynia n iegdyś przez 
Cesarza Justyn iana wzniesiona na  cześc P rz ed ­
w iecznej m ądrośc i  Boskiej,  pospolicie zwana 
Święta Zofia, iest w K o n s ta n ty n o p o lu  m e cz e ­
te m  najsławniejszym , poniew aż s łuży ł za wzór 
w szystk im  in n y m ;  b y ł  to z począ tku  ko śc ió ł  
Chrześcijański.  Ale m eczet  Su łtana  A chm eta  
I g o ,  k tó re g o  tu  ry su n e k  p o d a je m y ,  daleko 
godn ie jszym  je s t  uwagi. T e n  p om nik  c u d o ­
w n e j  okazałości, wystawiony był ro k u  1610. 
A ch m e t  tak n iec ie rp l iw ie  pragną ł ukończenia  
O nego/ ze co p i ą t e k , sam z rzemieślnikami 
p ra ijów a ł.  T e n  m eczet o toczony  jes t  sześciu 
m in a re ta m i  b a rd z o  p ięknem i i w ysokiem i ; 
zdobią  je  trzy galerye w stylu m aury tańsk im  
zakończone  szpicami. W ie lk i  dziedziniec od 
w ejścia ,  o toczony  je s t  ko lu m n a d ą  z m a rm u ru  
i p o r f i r u . — W  ś ro d k u  dziedzińca s tudn ia  z 
m a rm u ru  a b ra m y  w ykute  są z miedzi. W e w ­
nątrz  m u r y  m alow ane są a lfresco , na  k tó rych  
wiszą obrazy  z ło co n e  z a rabsk iem i napisy. 
K o p u lę  dźwigaią cz te ry  w ielkie p ila s lry ;  
cz te ry  wielkie, p ó ł - k o p u ły  łączą się z k o p u łą  
ś rodkow ą,  a w  czterech kątach  b u d o w y ,  tyleż 
je s t  m a ły c h  k o p u łe k ,  nakon iec  okna są ze 
szkła ko lo ro w eg o  z d ro b n y c h  szyb ok rąg łych

i k w a d ra to w y c h , k tó re  ja k o w e ś  tylko taie- 
mnicze światło  na  św iątynię rzucają .

D la p ięknego  po łożenia nad A tm eidanem  
i na o ko ło  o tw artego  p lacu ,  ten m ecze t  jes t  
m ie jscem  relig ijnych  i dw orsk ich  uroczystości.

T a m  u d a je  się S u ł ta n  z ca łym  dwore 
w  o b ad w a  święta B ay ram u  na postne  m o ­
dli tw y. Z tąd  zozpoczyna u ro c z y s ty  swój 
p o ch ó d  pie lgrzym ska karaw ana d o  M e k k i , ,  
tu  g ro m ad z ą  się wszystk ie w ładze  na o b ­
chód  u ro d z in  M achom eta.

T w ard o w sk i  w wspomnione 'm  iuż Posel­
stwie K sięcia  Zbaraw sk iego  do  S ta m b u łu ,  
tak op isu ję  święto Bayramu:

G ore rroc o liw nem i po m ieśc ie  o g n ia m i,
J/o d.z i r  zy c z a z iiezn em i w ręk.u p o ch o d n iam i.
P ó  w ieżach  H a tia fa r :  że w  o n y m  w idoku  
F e b e  z ło ta  z sz a re g o  n ie  w y jrz y  o b ło k u .
Ja k o  ze sk a ł  K arp ack ich  , ogniów  w idać s i ła ,
K tó re  L ack ich  dziew ojek. zgraja" zapaliła  
P rz y  D ziew anny  ig rzy sk u  ,  a lb o  p rzy  S zelim ie  
G d y  T a ta ró w ie  k oszem  leż? n a  O ryn ie .
Piano fest u ro czy sty  z p o m p ?  i ozdob? ,
O dpraw uje  w M eczecie C esarz  sw ? osob? .
Je ś l i  gdz ie  , tu  ich  dziw nym  n a p a trz y sz  się  stroiom  
I  w różne u tre fio n y ch  ok ręg i Zawojom ,
N ie ta k  o czu  uciesz? k o n ch  p rz y  m orzu siła  
K tó re  n a tu ra  r ę k ę  cudow n? barw iła  ,
J a k  g d y  w kos'ciele C esarz n a  w ezg łow iu  siędzie , 
D ziw ne w przód ca łe j rzeszy  po m ilczen ie  b ę d z ie .
M o d li się g ło se m  w ie lk im , a d ru d z y  jak  n iem i,
M ilcz ?  w szy scy , zaw oje schy liw szy  k u  ziem i.

S Z C Z Ę Ś C I E , P O M Y ŚLN O ŚĆ .

S zczęście  je s t  rzeczą p rzypadkow ą,  od  nas 
sam ych bynajm nie j  nie zawisłą, pom yślność  
je s t  sku tk iem  naszego d ążen ia ,  i zw olna do 
niej p rzychodziem y. G łupcom  idzie często 
wszystko szczęśliwie, najrozum nie jszym  , nic 
pom yślnie  iść n ie  chce,  to jes t  p o  m yśli, p o ­
d łu g  m yśli. Mówimy d o b rz e :p o m yśln y  sku tek , 
szc zęś liw y  koniec.  Szczęściem zow iem y g d y ­
śm y złego uniknąć' potrafili, nie m ów im y zaś 
w  tym razie pom yślnie. T e n  kom u wszystko 
idzie p o m y śln ie , je s t  o jcem swojego d o b ra ;  
szczęśliw y  jest dzieckiem fortuny . W o d z o w i 
szczęś liw em u , zwykle lu d  u fa ,  ch o ć b y  mu 
nie pom yśln ie  się w iodło .  W  chwili n ie p o m y ­
ślnej m ów i Cezar do  majtka: Szczęście Cezara 
w iedziesz.” S iada jącem u do kart, id ą ce m u  do 
b o j u ,  na  o k rę t ,  żen iącem u się i t p .  M ówimy: 
życzem szczęścia ! bo tu  wszystko więcej od  
p rz y p a d k u  zawisło  ; ja d ą c e m u  za in te resem  , 
zajętemu pracą  jakową, życzymy pom yślno ­
ści.  R aczej spełniam y zdrowie, pom yślności,  
niżeli szczęścia. D zieciom , m łodz ieńcom , ży­
czym y szczęścia, aby  ich nawet nie po ich m y ­
ś l i  prowadzili o. R o zu m n y m  i uczciwym  trzeba  
życzyć nie tylko pom yślności ąle i szczęścia.

W YDAW CY; B o s s a s g e  p e r e ,  J a n  G l u c k s b f . r g ,  J ó z e f  K a c z a n o w s k i ,  A u g u s t  E m a n u e l  G l u c k s b e r g .  
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